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Zasługa bez ostrogi drzym ie i ntniey słyn ie;
Lecz gdy ią krytyk ostrym swym bodźcem zakole,
Jeniusz w yźey wzlata i  św ietną gra ro lę ,
Jm go bardziey ćm ią, z blaskiem tym większym się w yda,
Cynna w inien sw óy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B o i  l  e a u.

JN STY TUTA  PUBLICZNE.

Sztuka sposobienia ludzi, będąc sztuką do­
skonalenia człow ieka znaioraością siebie  
i  rzeczy, iest pierwszą i naywaznieyszą 
sztuką życia tow arzyskiego.

Zw yczaj wydawania drukiem Programmalów 
szkolnych pod troiakim względem uważać należy 
za chwalebny i pożyteczny: naprzód  świadczy on 
o ciągłem kwitnieniu i skuteczney czynności na­
szych naukowych instytutów, powtóre ogłasza i 
przechowuie pożądane o szkołach wiadomości, ia- 
ko materyały do dzieiów edukacyi publiczney, 
nakoniec i co nayważnieysza, ze za lego powo­
dem Pedagogika, Dydaktyka, starożytna i nowsza 
Literatura i wszelkie nauk rodzaie, ciągłe i coraz 
większe odnoszą korzyści. Gdy wszelako pisma 
takowe, niestanowiąc artykułu handlu księgar­
skiego, rzadko komu i to Jedynie z prywatnego 
udzielania są znane, częstokroć nawet niewy- 
chodzą z obwodu miasta, w ktorem się zjawiaia; 
tem większym iest przeto obowiązkiem naszym 
przyczyniać się do ich rozszerzenia, chociażby 
tylko krótkiem ich osnowy udzieleniem.

Na czele Programów tegorocznych stoi Program 
Lyceum Warszawskiego, tuz ze względu zawar­
te j  w nim historyi tego instytutu, iuz dla świa­
tłych uwag w przedmiocie wychowani;; publi­
cznego, ważny i interessuiący. Rektor Lyceum 
^ 'rsz. okazawszy na wstępie ważność edukacyi 
publiczney, przystępnie do rozbioru uwag Oby­

watela Mazowieckiego nad popisami szkół W ar­
szawskich ( Obacz N. 129 Gazety Warsz. z r. z . ) 
w szczególności zaś uwag nad ostatnim Program­
me m Lyceowym. Aby zaś rzecz zamierzona tein 
iaśniey wyłożyć, poprzedza swóy rozbiór histo- 
ryą Prograinmów Lyceum Warszawskiego , którą 
mu wraz daie powód mówienia tak o popisach 
publicznych, iako i o sposobie nauczania, prze­
ciw którym Obywatel rzeczony swoie wymierzył 
zarzuty.

Udzielamy treści tego Programmu, przytacza- 
iąc w wyiątkach mieysca ważnieysze, skhulaia- 
ce odpowiedź na ogólowe naprzód Obywatela 
Maz; zarzuty, mianowicie: że główna^ wadą in- 
strukcyi publiczney iest zaniedbanie rozsądku 
młodzieży, i że popisy publiczne słabym są tylko 
dowodem postępu w naukach.

Po rozpoczętych w r. i 8o3 lekcyach przygoto- 
wniczyeh i przezwyciężeniu trudności od zapro­
wadzenia nowego zakładu nieoddzielnych, za­
czął się kurs lekcyy w Październiku roku 1804. 
Pierwszy Programm z tego powodu w ięzyku Pol 
sLim i Niemieckim ku końcowi tegoż roku d ru  
kowany (na tytule r. 180a ), zaprasza na uroczy­
stość otwarcia instytutu, donosi o uczynionym 
w urządzeniu szkoły postępie pod bezpośrednim 
dozorem właściwego Lyceum E fora tu , wylicza 
ówczesnych nauczycieli i wystawia przedmioty 
nauk przez każdego z nich dawanych. Dołączo­
ną została do tego Programmatu część pierwsza 
prawideł etyn ologicznycli przystosowanych do ię-
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zyka Polskiego—  W  tymże samym roku ( i 8o5) 
wyszedł drugi Programm, który z woli Eforatu  
zaprasza na popis , po sześciomiesięcznym do­
piero kursie iuz z słusznych przyczyn odbyć się 
maiacy. Dołączoną została druga część prawideł 
etymologicznych.— Trzeci i ostatni z woli E fo- 
la tu  Programm (1 8 0 6 )  przechodzi cały szereg 
nauk porządkiem w regulaminie wskazanym, do­
nosi o pomyślnych skutkach prac około instytutu 
przedsiębranych, o wzroście biblioteki i gabinetu 
historyi naturalney i fizyki. Kończy zaś swóy 
wstęp przemową do rodziców , domowych nau­
czycieli i dozorców^ młodzieży, okazuiąc, iak 
ważne iest początkowe iey prowadzenie, w ia- 
kim związku zostaio domowe wychowanie z 
edukacyą publiczną, iak dalece tamto na tą wpły­
wa , i kiedy stale się iey pomocnem, a kiedy iey 
usiłowania daremnemi czyni. Dołączoną iest 
trzecia i ostatnia część rozprawy Lindego o pra­
widłach etymologii przystosowaney do ięzyka Pol­
skiego.

Nastąpiły-pamiętne na zawsze zmiany tak o- 
gólnych stosunków kraiu iako tez i wszystkich 
za tamtemi idących szczegółów'. Programm r. 
1807 zaprasza na popis iuż nie z woli Eforatu , 
lecz z woli Jzby cdukacyj n ey , iako Magistratury 
nowo ustanowioney dla czuwania nad wycho­
waniem publirznem w całym ówczesnym kraiu. 
Wpływ czasowych okoliczności, lubo nieprzery- 
wał czynności instytutu, inniey wszelako czynił 
ią skuteczna, gdy icdnych z cichego nauk sie­
dliska wywołał na boie, drugich zaś ochotę do 
prać naukowych i gorliwość zwatlil. Na te więc 
przypadkowe przeszkody należało wzgląd mieć 
sądząc o postępie uczniów, a stąd o osiągniętym 
instytutu zamiarze. Wzmiankując zaś,wyrażadaley 
ten programm, ozamiarze takowego instytutu, tyka­
my się właśnie granicy, dzielącey dawną od nowszey 
pedagogiki. W dawnieyszych czasach po prostu za 
celkażdey szkoły zdawanosię mieć, ahysię młodzież 
uczyła ; teraźnieysza pedagogika zamierza sobie, 
aby uksziałcić młodzież na ludzi słusznych, zda­
tnych i użytecznych , tak społeczności, i.-.k i kra- 
iowi swemu w szczególności. Ten sposób wy­
stawienia rzeczy naprowadza na to ,  iakie przed­

mioty, w iakiem następstwie, w iakim rozmia­
rze i wzaiemnym między sobą stosunku, iakim 
sposobem, dawane bydź maią. Dawniey w szkołach 
cały prawie czas, całą usilność, poświęcano wyłącz- 
niepewnym tylko naukom, iak gdyby one same odpo­
wiedzieć miały wszystkim potrzebom i ogólnemu 
celowi kształcenia człowieka. Młodzieniec z ta- 
kiey edukacyi wyszedłszy, rady sobie dać nie 
umiał na świecie obcym dla siebie zupełnie. 
Teraz, gdy cel edukacyi zmieniony został, i spo­
sób uczehia zmienić czyli raczey zastosować do 
celu przypadło. Jeżeli dawniey uczono się iak gdyby 
dlatego tylko,zęby umieć, dziś na to uczyć się trze­
ba , zeby się kształcić, żeby serce, władze duszy 
i ciała ku dobremu skierować i dać im dobre 
nałogi. Na nic wszystka nauka, ie/.eli przez nią 
człowiek nie staie się uzytecznieyszym, świa- 
ileyszym, zacnieyszyin, doskonalszym, lepszym 
człowiekiem; a im lepszy człowiek , tern lepszy 
będzie obywatel. Daley wykłada ten Programm, 
iakim sposobem urządzać popisy, aby poznać i 
przekonać s ię ,  czyli instytut dopełnia zamiaru, 
tudzież, iakim sposobem examinowac uczniów, 
aby sądzić można nie tylko o ich pamięci, lecz i 
o rozumie rozsądku i rostropności. Są to uwagi 
zbierane na drodze doświadczenia, poparte świa­
tłem rozumowaniem i rozsądnie zastosowane 
tak do teraźnieyszego stanu nauk, iak i wyni- 
kaiącey stąd potrzeby kształcenia młodzieży; 
ważne przeto szczególniey dla tych , którzy się 
trudnią edukacyą publiczną.— Programm r. 1808 
w krótkim wstępie przypomina świetność po­
przedniego popisu, zaszczyconego przytomno­
ścią ówczesney Komissyi Rzadowey w calem gro­
nie osób ia składaiącyeh i wystawia osnowę 1 
porządek dawanych w kursie nauk.— Kok 1809 
zaprzątnąwszy wszystkie umysły ważną sprawą 
narodowego bytu, przyniósł znaczny uszczerbek 
w liczbie uczniów , mianowicie klass naywyzszych. 
Trudności równie stąd iak i z częstych chorób 
uczniów i nauczycieli dla In slytutu wynikłe, wy­
kłada ten programm wraz z zwykłą osnową po­
jedynczych nauk przedmiotów—  Programm z r. 
1810 tern się mianowicie wyszczególnia, iż do­
nosi o zaprowadzeniu tak zwanego examinu ma-
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turitatis academicce. i obeymuie biiografiie 5ciu 
uczniów, zabieraiących się do traktowania wyż­
szych nauk w Uniwersytecie Lipskim.— Programm 
z r .  1811 donosząc o zgonie iednych, a o słabo­
ści drugich z grona nauczycielskiego, oddaie spra­
wiedliwość całemu składowi nauczycieli, źe du­
chem wzaiemnęy przychylności i szacunku po­
wodowani, ułatwiali sobie wzaiemnie pełnienie 
obowiązków, tak dalece, iź pomimo naywięk- 
szych trudności utrzymał się zwyczayny rzeczy 
porządek. Instytut zyskał w osobie JX. Kanoni­
ka Szweykowskiego Professora wymowy, a Towa­
rzystwo do ksiąg ^elementarnych zdatnego współ­
pracownika—  Progranun z r. 1812, pierwszy po 
ustanowieniu na mieysce przeszłey 'Jzby *) Dy­
rekcji Edukacyi Narodowey, donos',  i/, ta Magi- 
stratura wydała oprócz przepisu nauk dla każdey 
klassy, urządzenie wewnętrzne każdego szkól 
rodzaiu ; przyłącza zaś z urządzenia szkół w t e n - I 
czas departamentowemi zwanych, przepisy ścią­
gające się do promocyi uczniów z klassy do klassy, 
i ustawę oddzielnego examinu uczniów do Uni­
wersytetu odchodzących, czyli tak zwanego exa- 
ininu maturitatis academicce. _  W  następnym 
l 8 i 3 roku, powzięte w poprzedzającym nadzieie, 
nie zostały uwieńczone tak pomyślnym skutkiem, 
iak sobie tuszono. Wypadki woienne okazały 
zwyczayny swóy wpływ i na ten instytut eduka. 
cyi publiczney. Wszystkie klassy znacznie a nay- 
wyzsze do połowy zinnieyszone zostały. Do tych 
przeszkód politycznych przyczyniła się iuż strata, 
iuź słabość niektórych Professorów. O tern do­
niósłszy ten Programtn, zawiadamia, iz przybyli 
z powrotem z Paryża JPP. Szubert i Huisson, za­
częli w tym czasie z gronem nauczycieli podzie­
lać prace, tamten w nauce Botaniki, ten w ma-

*) Jn teresuiące  i ważne w dzieiach wychowania p u ­
blicznego w Polszczę iest dziełko, Sprawa z p ięc io ­
letniego urzędow ania  J z -b y  e d u k a c y y n e y ,  zda­
na p rzez  J ó z e f a  L i p i ń s k i e g o ,  Sekretarza 
Jcneralnego terze  J z b y .  Na posiedzeniu publiczne/n 
przy uroczyste/n rozw iązaniu przez JIV. M inistra Spraw  
ffew ri. Jzby edukacyyney. a wprowadzeniu  D y r e k -  
c yi .  Na dn iu  7 Stycznia 1812. s tr  89. Dziełko to 
wyszło także w t łum aczeniu  niemieckićm.

tematycznych naukach.— Wstęp Programmatu 
r. i 8 x4 wynurza wdzięczność Magistraturze edu­
kacyyney, pod którey opieką nieprzerwanie i ze 
skutkiem trwały prace w Lyceum; porównywa 
przytem examin publiczny z dawnemi właściwie 
nazwanemi popisami, na których występowało 
kilku naycelnieyszych od nauczyciela wybranych 
uczniówt ażeby się z nauką popisać, nakoniec 
wyiaśnia przyczyny, dla których w tym roku exa­
min maturitatis mieysca mice nie mógł.

Prograinm na rok iS ió  zaymuie się szczegól- 
niey roztrząsnieniem zdania gazety Literackiej 
Halskiey o szkolnych Programmataeh w Polszczę, 
którego treścią iest zarzut, iż wspomnione Pro- 
grammata nie zawieraią tak iak w Niemczech roz­
praw uczonych, lecz tylko obszerne wykłady 
przedmiotów na lekeyi dawanych, sposobem fran- 
cuzkim, i że w szkołach polskich wszystko iedy- 
nie na samey pamięci zasadzaia. Na to odpo­
wiada ten ważny z osnowy swuiey Prograinm, 
‘ż celem naszych Program matów' szkolnych iest, 
nie tylko uwiadomić o przypadkowym porządku, 
którym się popis ma odbywać, d ważnych zdarze­
niach, które się w dobiegającym okresie w szko­
le przytrafiły, lecz też, żeby z niego ile możno­
ści i nieprzytomni poznać mogli stan szkoły, 
mianowicie co do nauk w każdey klassie dawa­
nych i sposobu ich dawania. Prócz tego, że ów­
czesny stan instytutów szkolnych i zmiany kraiu, 
więcey okazywały potrzebę poświęcania Prograin- 
matów dokładnemu wykładowi dawanych nauk, 
niżeli umieszczania uczonych rozpraw; ze w cza­
sie, gdy szkoły bez planu i urządzenia zosta- 
iące, dopiero się zaczynały rozwiiac, umieszcza­
no takowe rozprawy, a to z osnowy swoiey nie­
równie od niemieckich stosownieysze do właści­
wego takim Programmatom zamiaru; że nako­
niec, gdy znowu szkoły i plany nauk ustalone 
zostaną, a zatem opisy dawanych nauk mniey 
będą potrzebne, rozprawy, bądź przez Rektora, 
bądź przez którego z Professorów napisane, miey­
sce w nich zayniowac będą Daley z powodu
recenzyi Halskiey zawiera ten Programm intere- 
suiące uwagi w przedmiocie uczenia się na p a­
mięć. Jest to niewątpliwą rzeczą, iż głównym
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celem uczenia  iest rozwiianie w młodzieży wszel­
kich władz umysłowych, a przytem  nabywanie  
naypotrzebnieyszych przynaynmiey przygo tow u­
jących wiadomości; władze zaś umysłowe w ta ­
kim  z sobą zostaią związku, iż zan iedbanie  do­
skonalenia iedney, n ie  może bydź bez uszczerb­
ku drug i by. Dawnieyszey edukacyi czyniono za­
rzu t,  ze wszystko iedynie zasadzano na niecha- 
n icznem  ćwiczeniu pamięci, z zan iedbaniem  ro z ­
biorowego rozwiiania władzy rozum u; w następ­
nym czasie nowatorowie w n iek tórych  insty tu­
tach, zwłaszcza w  Niemczech, tak zaniedbali 
ćwiczenia pamięci młodzieży, iak gdyby się b a ­
ji zaszkodzić przez to innym  umysłowym w ła­
dzom, albo przynaym niey  ro zu m  przytępić. W  
tym okresie zreform ow aney Pedagogiki p rzeb ie ­
gano z młodzieżą autorów  dawnych, za wzór wie­
czny  s łużących, tak że z H oracyusza, W irgilliu- 
s z a , dopieroż z H om era , i iedno mieysce w pa­
mięci n ie  utkwiło. Nauka daw nych ięzyków tym 
sposobem niepamieeiowyin daw ana ,  zam ierzo­
nych skutków przynosić nie mogła. D oświad­
czen ie ,  naylepszy w tylu rzeczach mistrz, dosyć 
prędko ostrzegło o szkodliwości tey p o m y łk i ; a 
tó  doprowadziło wreszcie do rozumney Pedago­
giki, połączaiacey obadwa sposoby uczenia . W szak­
że gdyby dusza nie miała władzy zachowuiącey, 
i w iern ie ,  skoro p o t rz e b a ,  odnawiaiącey w yo­
brażenia  iey pow ierzone, z czegóżhy rozum mógł 
składać swoie sądy i wnioski? Pam ięć  iest to 
ten  skład, gdzie się zachowuia na każdą po trze ­
bę m ateryały , z których rozum  wystawia swoie 
dzieła. Jeżeli tedy ta  władza p rzez  zaniedbanie  
w ą tle ie ,  lub  p rzez  brak  ćwiczenia należycie się 
nie k rz e p i ,  nie możemy nigdy przyyść do wia­
dom ości:  bo ta niczem innetn n ie  ies t ,  tylko 
znaiomością p rzedm io tu  w pamięci pozostałą i z 
niey na nowo wrydobytą. Daley wykłada ten 
Program m  sposoby, iakimi władze u m y s ło w e  w 
związku z sobą i zmysłami będące, rozwiiać i d o ­
skonalić należy; kończy zaś tę odpowiedź uwagami 
nad  sposobem dawania poznaw ać na popisach 
że pamięć uczniów  należycie bywa wprawiana, to 
iest w związku z innem i władzami umysłu, m ia­
now icie  z ro z u m e m .— Gdy stan szkoły z p ro -

gram m atów corocznie wydawanych dostatecznie 
iuż był publiczności znany, P rogram m  r .  1816 
wym ienił  tylko nauczycieli, przez których nauki 
w kaźdey kłassie dawane były i obiął rozprawę 
JX. Kanonika  Szweykowskiego: o kreskowaniu 
samogłosek polskich.— Rok 18 ty .  iak dla Lyce­
u m ,  tak dla edukacyi kraiowey w ogólności, był 
iednym z nayważnieyszych.• bo  ustanow ionym  
został Uniwersytet w stolicy, a z Lyceum starsi 
Professorowie do^ udziału pracy w  nim  od K.o- 
missyi Rządowey wezwani. O tern donosi P ro ­
gramm i ogłasza rozpraw ę nad układem traiedyi 
Sofoklesa: J ia x  napisaną przez P ro f . Jakóba  ( z
b e r l in a ) ,  który wraz z Professorent Zinserlingem  
( z H a m b u rg a ) pom nożył g rono nauczycieli w 
Lyceum.— W stęp P rogram m atu  na r. 1818 do­
nosi o nagłem osieroceniu instytu z dziewięciu 
Professorów, którzy hvraz z JX , Szweykowskim" in­
ko nowo obranym Rektorem , przeszli do  U n i­
wersytetu. Strata tak znaczna wymagała całey 
nad  osieroconym instytutem opieki Magistratury, 
aby młodzież nie uczuła  iey skutków, zwłaszcza 
gdy zapał do nauk  w ogólności coraz się p o ­
większał. Załączone są do tego Program  m u wy- 
imki z Liwiusza w polskiem tłum aczen iu  P ro -  
fessora A uhkowskiego—  Program m ata dwóch lat 
następnych obeym uią szkolne wiadomości i dwie 
Professora Macieiowskiego rozpraw y; pierwszy; 
« Lcgu/n Solonis et Decemviralium co nipa ratio, pars  
Ima de debitonbus”, drugi: « Jn M . T. Ciceronis 
Topiaa animadversiones quccdam”    P rzy tem  do­
nosi ten drugi P rogram m , że Magistraltira edu- 
kacyyna mianowała przy Lyceum osobnego P re ­
fekta.

W  ostatnim t. i. przeszlorocznym Program - 
mie, który zwykłe abituttentów  biiografiie i po­
rządek popisu wykłada. Rektor, p rzechodząc  sze­
reg przedm iotów  w  Lyceum  dawanych, okazuie 
konieczną potrzebę starania się o połączenie ra- 
alney  z nich korzyści z form aln a . Puczem  umie­
szcza ton program m  ’•zdanie o dopełnieniach Ta­
cyta przez Brotierd' napisane przez Prof. Konce­
wicza. T en tu  Programm dał Oby watełowi Maz. po­
wód do zarzutów, które iuż w ogólności przeciw 

| wszystkim Program matom, iuż w szczególności
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przeciw tem u w Gazecie W arsz. roku zeszłego 
umieścił. Linde odpowiadaiąc naprzód na za­
rzu ty  ogólne, wykłada spostrzeżenia, z samey 
historyi Programm atów wynikaiące, względem po­
trzeby i korzyści pism takowych. Programmata 
Liceowe zawierały nie tylko historyą tego insty­
tutu, lecz i rozwiianie się planu nauk i u rzą­
dzenia wewnętrznego; oswaiały publiczność, tu ­
dzież inne szkoły tegoż stopnia za przykładem 
iego idące, z poźnieyszemi urządzeniam i, ile że 
tu  M agistratura, nie za saraemi teoryami zapę- 
dzaiąca się, w wykonywaniu pod swem okiem, 
pierwey próbę widziała tego, co miało z czasem 
bydz przedmiotem powszechnego urządzenia. Z 
tey okoliczności wypadało, ze programmata przed 
ogłoszeniem przepisów powszechnych, musiały 
więcey szerzyć się ziwykladem przedmiotów na­
uki i sposobu iey dawania. Jednakże Obywatel 
Maz. chce, aby żadnych, nawet iedno- i pół-ar- 
kuszowych programmatów nie było, przęstaiąc 
na samem ogłoszeniu przez gazety, Zdaie się 
więc nie zważać tego, ze celem programmatów 
nie iest gołosłowne uwiadom ienie o dniu  roz­
poczynać się maiącego popisu; co zaś w nim 
ma bydź i może bydź umieszezonęm, o tem Ma- 
gistratury edukacyyne po należytem rozważaniu 
stanowiły, a kilkanastoletni szereg programmów 
dowiódł dostatecznie użyteczności tego rozpo­
rządzenia. Daley to, czego Gaz. Lit. Ilalska po 
naszych Programm ach żądała,^Obyw. Maz. gani, 
to  iest, umieszczanie rozpraw', przypisuiac ie na­
śladowaniu Iśiemców; mówi nakoniec, iż ieśii 
konieczność programmatów przypuścić trzeba, 
woli z nich dowiedzieć się o stanie szkoły, niż 
o tem, co ten lub ów nauczyciel w  iakimkolwiek 
przedm iocie sądzi* N aprzód  czas iuż, ażeby te 
intolerancye narodowe ustały, i nie pytano się, 
czy  co iest francuzkiem, czy polskiem, czy nie- 
mieckiem, lecz czy iest dobrem; powtóre, prócz 
tego że umieszczanie rozpraw  w programmataeh 
rozporządzeniem  Rządowem iest nakazane, któż 
nie widzi, ze przez nie zdarza się Professorom 
sposobność dać się poznać uczonem u światu, i 
zachęca się ich do tego rodzaiu pracy, do któ­
rego u nas niewielu pisarzów się b ie rze?— Co

do zarzutów  w  szczególności ostatniem u Program - 
mowi Lyc. czynionych, Obywatel Maz. powstaie 
naywiecey na umieszczone w nim  curricula vitae 
abiturientium, m ianuiąc ie zwyczaiem zupełnie 
bezużytecznym. Lecz gdy do celów szkoły W o- 
iowódzkiey należy, aby młodzieniec, ukończywszy 
chwalebnie wszystkie iey klassy, był usposobio­
ny do Uniwersytetu, zatem w statystyce szkolney 
nie oboiętną iest rzeczą liczba coroczna, iaka z 
którey szkoły wychodzi; zamiast zaś gołey liczby 
zawsze lepszą iest lista im ienna. Gdy ukończe­
nie szkół takich, iakimi są W oiewódzkie, gdy 
przeyście stąd do szkoły główney, ważną iest e- 
poką w życiu młodzieńca i za taką uważaną bydź 
powinna, słuszna wiec zebrać główne iego wie­
ku pory, nawet, gdyby to nikogo wiecey obcho­
dzie nie miało, iak iego samego i iego rodzi­
nę; ale nadto obchodzi szkołę nie tylko tę, z 
którey odchodzi, lecz także i tę, do którey zo­
stał przygotowanym. Daley wyraża się w tych 
biiografiiach, iak skory był którego ucznia po­
stęp roczny, iak prędkie promocye, w jakich przed­
miotach nauki naywiecey pracował i celował, czy 
na pochwały, na nagrody zasługiwał, nakoniec 
iakowemu wydziałowi naukowemu, lub  w ogól­
ności iakiemu powołaniu poświecić się zamyśla._
I\a zarzut, iz nic w tem niemasz nowego, że 
korzyści z nauk powinny bydź form alne  i realne, 
sam sobie Obywatel Maz. odpowiada; bo gdy się 
wyiaża, że tak jrzadko  widuie te korzyści w na­
ukach połączone, dowodzi tem sam em , że po­
trzeba ich połączania nigdy dosyć przedstawiana 
i powtarzana bydź nie nioze. Zaś gdy popisy 
publiczne uważa ledynie iako malum neoessanurń, 
nie zdaie' się m ieć względu na ich dobrą stronę, 
i na to, że o stanie szkoły nie można sądzić z 
publicznego popisu, niewziąwszy w pomoc exa­
mino w pryw atnych , wizyt i nadzwyczaynych 
niespodziewanych odwiedzin szkół rozmaitych. 
Kończy Linde ten • Programm  wzmianką o za­
szłych w tym roku zmianach w gronie nauczy- 
cielskiem, dodaiąc że Lyceum po wielorakiey 
stracie z powodu założenia Uniwersytetu ponie- 
sioney, ieszcze nie ze wszystkiem przyszło do 
siebie, i w iele ieszcze potrzeba, aby było w sta-

/ ,  3r
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n ie  tym, w iakim się przed rokiem  1817 znajdo­
wało. Nam tu  zaś dodać wypada, i£ ze względu 
korzyści instytut ten był iedynym prawie, który 
pośród nieprzyjaznych dla nauk czasów i oko­
liczności, stanowczy wszelako i znakomity miał 
wpływ na edukucyą publiczną; podobny do tego 
obywatela, który dobro krai.u na pierwszym nia- 
iąc względzie, i sam do tego celu calem stara­
niem  dąży, i usposobionych przez siebie synów 
na posługi oyczyznie rozsyła. Jnstytut ten był 
wzorem  dla szkół innych tak co do rozwiiania 
p lanu nauk, iak i urządzenia wewnętrznego; 
on im początkowo dostarczał nauczycieli do- 
Świadczeniemi nauką biegłych;on byl nieiako tw ór­
cą Uniwersytetu, udzielaiąc nowemu zakładowi 
Prefessorów , biblioteki, gabinetów . Zasługi zas 
w tey m ierze przynależą się wprawdzie nie ie- 
dnem u z rodaków , ale niem a ich nikt większych 
nad ' ś. p. St. Potockiego i szanownego Linde.

Następuie przemowa P. Karwowskiego nauczy­
ciela Lyceum , zachęcająca młodzież w języku ła­
cińskim do nauki ięzyka i Literatury Greckiey: 
De Litterarurp grcecarum utilitate et prcestaniia. 
A d  juventutem  scholasticam.— Są tacy, mówi 
au to r, którzy ośmielaią się utrzym yw ać, ze z 
nauki języka i L iteratury greckiey ani prywatne 
ani publiczne dobro nie odnosi korzyści; ze wszyst­
ko iuż iest przełożone na ięzyki nowsze; ze tę 
m ozolna pracę zostawić raczey należy antykwa- 
rzom , gdyz ci, którzy lub urzędy piastować, lub 
gospodarstwu poświęcić się maią, mogą się obeyść 
bez Literatury greckiey. Gdy tedy P . Karwowski 
zam ierzył t. tey do młodzieży przemowie, zachę­
cie ią do Literatury greckiey, całem więc iego 
zadaniem  było zbic przytoczone tu  zarzuty i o- 
kazac iasno] i dowodnie, że i w tych czasach ię- 
zyk i Literatura grecka w wielorakim względzie 
iest potrzebną, i ze bez nich w żadney gałęzi u - 
m ieiętności nie można bydzj biegłym. Ale prze­
mowa P . Karwowskiego iest raczey pochw ałą ię­
zyka i Literatury greckiey, ozdobną retoryczne- 
nii figurami, niżeli udowodnieniem  ich rzeczy- 
wistey użyteczności, a zatem potrzeby usilnego 
przykładania się do nich. A utor zapytuie się, 
która iest umieiętnośc, któreyby użyteczność tak

iasną i oczywistą była ?j i przytacza zdanie Ho 
racego w liście do P izonów  wyrażone: Vos exem~ 
plaria graeca nocturna versate manu, v er sate diur- 
na. Ale naprzód owe zapytanie niczego nie 
dowodzi; te zaś Horacego wyrazy nie można iuz 
z tą samą powagą do naszych zastosować czasów. 
Horacy nie miał przed sobą innych wzorow, 
nie mógł więc innych przytoczyć. Daley utrzy- 
inuie autor, że nikt nie może bydź filozofem kto 
nie zna Platona; n ik t matematykiem, kto m e 
wie, ze Euklid, Archimedes i w. i. u  Greków w tey 
umieiętności celowali; nikt lekarzem, kto nie 
czytał Hippokratesa i iego nauką cały się nie 
przeiął. Utrzymywania te, są bez zasady. Al­
bowiem, o ile w pięknych kunsztach dotąd słu­
żyć nam mogą za w zór starożytni, o tyle w ści­
słych um ieiętnościach zostawiliśmy ich za sobą; 
co z naturalnych wynika przyczyn. Kto się ia- 
kieykolwiek poświęca umieiętności, wszelkie po­
czynione wniey odkrycia przyswaia sobie iako 
rzecz gotową, a własne poczyna od tego, że tak 
powiem, punktu, na którym stanęli iego poprze­
dnicy; tak więc z biegiem czasu widzimy i wi­
dzieć będziem ciągłe w um ieiętnościach postępy, 
przeciwnie zaś, gdy w pięknych kunsztach każdy 
ich zwolennik wszystko na nowo z siebie stwa­
rzać musi, kw itnienie ich może bydź tylko pery- 
odyczne, bo zależy od jeniuszów, którzy się w 
pewnych czasach zjawiaią. Z takowych to przy­
czyn wzniosły się umieiętności do tego stopnia, 
że iuż same dzieła w żyiących ięzykacli są wy­
starczającym dla uczących się żywiclem, i mogą 
bez pomocy ięzyka greckiego wy lać naybiegley- 
szych filozofów, matematyków i lekarzy—  Daley 
wyraża autor, że gdy autorovy.e łaciuscy 11a gre­
ckich zaprawiali się wzorar n, przeto kto z czy­
tania dzieł ich iakiekolwiek chce odnieść korzy­
ści, konieczną iest rzeczą, aby z niepoślednią 
znaiomością Literatury greckiey przystępował do 
nich, albowiem, mówi, n ik t nie zrozum ie, nikt nie 
poymie i nieprzyswoi sobie nauki i wdzięku wy­
mowy Cycerona, lub poezyi Horacego i W irgiliu­
sza, ieżeli nie póydzie do źródła, skąd były czer­
pane, i nie będzie śledzie tych wszystkich szcze­
gółów w poiedynczych pisarzach greckich. A a -
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p rzó d  iak nie iest oczywistą rzeczą, ażeby dla 
poięcia piękności Cycerona lub Horacego, potrze­
ba było śledzie w autorach greckich te mieysca, 
n a  wzór których łacinnicy tw orzyli swoie kraso­
mówcze i poetyckie ozdoby, tak nie są oczywi- 
Stemi i korzyści stąd wynikać mogące; powtdre, 
przypuściwszy nawet iakie stąd korzyści, czyliż 
wynagrodzą one młodemu czas strawiony na 
mozolnem drabowaniu dzieł i wyszukiwaniu w 
nich oryginalnych drobnostek w celu porówny­
wania ich z naśladowanemi ? nakoniec, czyliż z 
takowego szperania mośna bydź pewnym skutku, 
lub gdy się nawet powiedzie, z jakiegoż względu 
te prace wpływać będą na umysłowe ukształce- 
nie młodzieży ? — Słusznie daley uważa autor, 
że oświata i obyczaie wiele są w inny L iteratu­
rze greckiey. Ale nie o to rzecz idzie. Zada­
niem  P. Karwowskiego było, okazać, o ile ona te­
raz iest pożyteczną, o ile przykładanie się do niey 
potrzebne. Przykład z dzieiów oyczystych nic iuż 
nie mówi za użytecznością greckiey Literatury i 
ięzyka w czasach teraźnieyszych. Po upadku 
wschodniego cesarstwa, gdy nauki wypłoszone 
przez barbarzyńców z starożytnego siedliska, w 
części we W łoszech przytułek znalazły, p rzod­
kowie nasi ceniąc ie i staraiąc się o ich nabycie, 
z sprawiedliwych powodów i z chlubą oyczyzny 
wysyłali młodzież za granicę, aby tam na staro­
żytnych wzorach smak swóy zaprawiwszy, odnie­
sione korzyści ‘składali na rodzinney ziemi; ale w 
naszych czasach, gdy wszelkich umieiętności ga­
łęzie, w rozlicznych ięzykach i po wszystkich kra- 
iach na tak znakomitym zostaią s to p n iu , czyliż 
te  same powody przykładania się do greckiey 
Literatury, będą rów nie w ażne, równie znagla- 
iace?—a ,  *

Daley znowu wyraża autor że zaniedbanie Litera­
tury greckiey było powodem, iż późnićy oświata u 
nas wygasła. Przez iakie kolcie oświata w Polszczę 
przechodziła, i co na iey peryodyczne kwitnienie 
lub upadek w pływ ało, iest to zadanie wcale inne i 
nie tak do rozwiązania łatwe. Jednakże między 
przyczynam i, któreby w tey mierze położyć mo­
żna , zaniedbanie Literatury greckiey naymnieysze 
podobno miałoby znaczenie.— Wreszcie, odpo­

w iada autor ty m , którzy z tłum aczeń też same 
co z oryginałów sądzą odnosić korzyści. Od- 
daie naprzód sprawiedliwość mozolnym pracom 
i zasługom tłumaczów , ale ostrzega razem , aże­
by dla tłumaczeń nie zaniedbywać samychże au­
torów  greckich. « Albowiem” dodaie « taka iest 
moc i zwięzłość ( d ign itas), taka rozmaitość i 
obfitość ięzyka greckiego, i i  naywymownieyszy 
nawet tłum acz nie zdoła dokładnie wszystkiego 
wyłożyć.” Lecz pytam się, co iest celem o d ­
czytywania dzieł klassycznych, ieżeli nie to , że 
oprócz nauki, możemy na nich smak kształcić, 
i czerpać wzorowe przykłady dla tego iedynie, 
aby ie potem um ieć stosownie używać i w łasne­
mu przyswaiać Językowi. Jeżeli zaś naywymo­
wnieyszy tłum acz , oczywiście z przedmiotem 
swoim naylepiey obeznany, piękności wyszuku­
jący i cały duchem oryginału przeięty , nie zdoła 
wszystkiego dokładnie w'yłożyć, cóż zdoła m ło­
dzien iec, który ani z tem usposobieniem co do 
znaiomości rzeczy i ięzyka, ani z tem zaufaniem  
w siłach swoich i zdolnością poznaw ania, do 
wspomnionego przystępuie zamiaru? Tak więc 
napom kniona uwaga au tora , będzie dla niego 
raczey odstręczeniern, niżeli zachętą do Id tera- 
tury greckiey.— Przytoczywszy na ostatek zda­
nia niektórych autorów łacińskich o potrzebie i 
ważności Literatury greckiey, kończy P . K a r­
wowski rzecz swoię tem utrzym yw aniem , że bez 
pomocy rzeczonej Literatury nikt w żadney um ie­
iętności doskonałym bydź nie może.

Czyniąc te moie uwagi nad pismem P. K a r­
wowskiego, co do gładkości stylu i pięknego1 za­
miaru na pochwałę zasługuiącem, daleki iestem 
od tego, ażebym miał starożytnej Literaturze uy- 
mować w iem , co iey wieki i zdania wielkich lu ­
dzi przyznały; i owszem  Ceniąc ią rów nie z 
innym i, przyznaie iey użyteczność i potrzebę, 
gdy ieszcze i dla nas szczegóiniey co do p o e­
z j i  i wymotvy zawiera godne naśladowania w zo­
ry : lecz chciałem ia tylko w ykazać, że w celu 
zachęcenia do niey młodzieży czasów terazniey- 
szych, gruntow n.ey należało autorow i rzecz swo- 
ią przeprow adzić, to iest, nie ze zdań łacińskich 
p isarzów , nie z przykładów'' dzieiów dawnych,
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lecz z obecnego sianu i wzaiemnego stosunku 
nauk okazać iasno i dowodnie, o ile teraz ięzyk 
i  Literatura grecka wpływa na ukształcenie lub 
rozmaite powołanie człowieka, a zatem, iak da­
lece przykładanie się do niey iest dla młodzieży 
potrzebne.

( Dalszy ciąg nastąpi ).

Miasto Janina w Albanii, które w teraźnieyszych 
dzieiach Grecy i tak znakomitą gra role, i 4oooo 
pilnych i oświeconych liczy mieszkańców, prowa­
dzących znaczny handel z Włochami, Austryą i 
N iem cam i, posiada obecnie dwie szkoły, w któ­
rych biegli Professorowie udzielaią młodzieży 
nauk w starożytnych ięzykach. Jedne z tych za ­
łożył przed i 3o laty maiętny kupiec Gkioni, a 
dla iey utrzymania złożył w banku weneckim 
znaczny kapitał, który iednakże z wieloma in- 
nemi przywłaszczyli sobie F rancuzi,  w czasie 
zaiętey przez nich Wenecyi. Odtąd utrzymy­
wała ten instytut szanowna i maietna rodzina 
Zońmów, częścią po Rossyi, częścią po Polszczę 
i Austryi rozpierzchniona. Szkoła ta liczy prze­
szło 3oo uczniów, druga za ś , dopiero przed 3o 
laty założona, około ioo. Każdy z tych insty­
tutów posiada własną Bibliotekę i gabinet lii- 
storyi naturalney; a od kilku lat zaprowadzono 
w nich Bell - Lankastrowski sposób wzaiemnego 
uczenia. Z szkół tych wyszło iuż wiele zdatney 
młodzieży, usposobioney dostatecznie do zwie­
dzania niemieckich Uniwersytetów.

Mehemed A li Basza założył w Egypcie instytut 
naukowy na wzór francuz kich Lyceów. Nureddin 
ĘJfendi, mąż pełen wiadomości i smaku, który 
zupełnie europeyskie wychowanie odebrał, iest 
na czele tego instytutu. Basza zdaie się w isto­
cie sprzyjać postępowi kunsztów i umieiętności, 
a  francuzki konsul Drovecti, za którego radą czę­
stokroć idzie., równie iak i prace łrancuzkiego 
inżyniera Pascal Goste trudniącego sie z polece­
nia Baszy wykopaniem kanału Mamu/idieh, zay-

mą w czasie chlubne mieysce W dzieiach odro­
dzenia się Egyptu. T u  należy także Bazyli Falcr, 
który wiele dzieł Wolneia, Rołlina, Fenelona, 
Woltera, Baccariego wytłumaczył na ięzyk arab­
ski, i właśnie życie Alexandra kończy. Na to 
mieysce w dzieiach swoiey oyczyzny zasługuie 
także Hadji Othman, pełen wiadomości i ducha 
filozoficznego młodzieniec, którego Basza dla u- 
kończenia nauk, czyli raczey dla wydoskonalenia 
się w nich do Paryża wysiał.

E ta t  de l’Angleterre au commencement de 1822. 
considere sous le rapport des finances, des 
relations exterieurs, du departement de l’Jn -  
t e r i e u r , des Colonies e,t.c. publie par ordre 
du  Ministere de Sa Majeste britannique; tra-  
duit de l’anglais par M. M. P .— A. D... et J. G. 
a Paris 1822.

W  kraiu takim iak Anglia, gdzie opinia pu­
bliczna tak wielki ma wpływ na skuteczność pra­
wideł Rządu, musi oczywiście Ministrom nay- 
więcey na tem zależeć, aby tą opinię światleyszey 
części Narodu pozyskać dla siebie, a czczośc na­
gany swoich przeciwników okazać publiczności 
tak iasno, ażeby oczywistość i prawość zamiarów 
skłoniła ią ku prawidłom ich postępowania.

Jest to bez wątpienia naylepszy i naypewniey- 
szy środek, za pomocą którego Ministrowie w k ra ­
iu wolnym i konstytucyynym mogą odnieść zwy- 
cięztwo nad przeciwnikami, utrzymać posza­
nowanie i ufność publiczności , i zapewnie sobie 
trwałość swoich rządów. Ale rzecz iasna , iż 
w takiem Państwie człowiek z głową ograniczoną 
i bez wiadomości ani Ministrem bydź, ani na 
tym urzędzie utrzymać się zdoła. Dwa nastę- 
puiące warunki mogą tu  iedynie Ministrowi na 
długi czas urzędowanie zapewnie: iod  Aby teoryę 
Administracyi kraiowey znał tak dobrze przy • 
naym m ey, iak ia. znaią nayswiatleysi ludzie w 
kraiu, i are, aby swoie postępowanie zdołał Uspra­
wiedliwić powodami, któreby się odznaczały nie 
tylko rostropnością i stosownością do zamierzo­
nego ce lu , lecz nadto któreby się zgadzały z mo­
ralnym sposobem myślenia ludu. Jeżeli z uwagą
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i rzeydziem y p u b l ic zn e  n arady  w  P a r la m e n c ie  an- J P is m o  to  za w ie ra  w y ra źn y  i d o b rz e  u ło ź o n ^  
g i e ł s k im , spostrzeżem y  n ie ty lko  i e  M in is t ro w ie  o b ra z  s ta n u  W ie lk iey  B ry ta n i i  i za sad ,  p o d łu g  
us iłow ali  p ra w id ła  p o s tę p o w an ia  sw oiego  w ed łu g  k tó ry ch  R z ą d  w zg lę d n ie  n a  tenże stan dzia ła ł ,  
z a sad  r o z t ro p n o śc i  i p ra w a  u s p r a w ie d l iw ić ,  lecz tu d z ież  u sp raw ie d l iw ie n ie  p o s tę p o w an ia  M in is trów  
o ra z  p rz e k o n a m y  s ię ,  ze ci tylko m in is tro w ie  p rzec iw ko  s t ro n ie  oppozyr.yyney. C elem  tego  p i -  
I>avdłuzev u rz ę d o w a l i ,  k tó rz y  nosindali ilnsw' sm a w s z r a w ń l n n ś r i  icct    .n ayd łuźey  u rz ę d o w a l i ,  k tó rzy  pos iada l i  dosyć 
w iadom ośc i  i t a le n tu ,  ab y  postępki nwoie s tosow ­
n ie  do pow yźey w z m ia n k o w a n y c h  w id o k ó w ,  p r z e ­
c iw ko  n a p a d o m  sw ych  p rz e c iw n ik ó w  u sp ra w ie ­
d l iw iać  z wyższością . Chociaż p rzypuśc im y ,  źe icli 
ta len t  x w ia d o m o śc i  w y ró w n y w aią  ta le n to m  i 
w ia d o m o śc io m  ich  p rz e c iw n ik ó w ,  w sze la k o  M i­
n is t ro w ie  w ielką  ieszeze  m a ią  p r z e w a g ę ,  a lb o ­
w iem  s tro n a  o p p ozycyyna  n ie m o że  m ie ć  n igdy  
p o d  ręką  Wszystkich d a t  z taką  p e w n o śc ią  iak 
p ie rw s z a ,  i d la  tego  m usi się zaw sze  t rz y m a ć  
o g ó ło w y c h  p r a w id e ł ,  i rze czy w is te  w ypadk i c z ę ­
s to k ro ć  m y ln ie  p rzy ta cz a ;  pie rw si zaś, p o m im o  
ze z po łożen ia  sw oiego  o b e z n a n i  sa z, szczegó- 
ło w e m i sp raw y  i ich  s to sunkam i,  rnoga w  kazdey 
c h w il i  ła tw o  nab y w a ć  w iadom ośc i  o te rn ,  co sic 
p rze d  ic h  oczam i n ie  dzia ło .

P ow yższe  p ism o  iest  d z i e ł e m , k td re  w ielce  
zay rnow ać  p o w in n o  serce i u m y sł  tych  w szys t­
k ich ,  k tórzy  m a ia  u d z ia ł  w  R z ąd z ie  i w  spraw ach  
św ia tow ych .  W p r a w d z ie ,  kto czy ta ł  uw ażn ie  spo­
ry  p rz e sz ło ro c z n e  P a r l a m e n tu ,  n ie z n a y d z ie  w  n iem  
w ie le  n o w e g o ;  zn a y d z ie  w sze lako  nayw azn ieysze  
sp raw y  w ie lk iego  m o c a rs tw a ,  m a iące  s ty c zn o ść  z 
in te re sa m i  in n y c h  m o c a r s tw ,  z e b r a n e  św ia tłem  
r o z u m o w a n ie m  w i ę d n ą  ca ło ść ,  k tó rą  z c iekaw o­
ścią i z a d o w o ln ie n ie m  przeydz ie .  C ałe  to  p i ­
sm o  dąży W ogó lnośc i  do  te g o ,  ab y  okazać ,  i i  
R z ą d  angielsk i  n ie sp u szc za ł  n igdy  z oczów  dobra  
sw oiego  lu d u ,  a n i  p o w sze ch n e y  sp raw y  we w szy ­
s tk ich  swych zasa d ach ,  i ze n ig d y  teyże spraw y 
lu d u  n ie p o p ie ra ł  in a c z e y ,  tylko po s tę p u ia c  spra­
w ied l iw ie  z in n e m i n a ro d a m i  i s to so w n ie  do 
p rzy ia c ie lsk ich  z w ią z k ó w ,  w  iak ich  się An<dia 
z te iniz  n a ro d a m i  z n a y d o w a łą .  P rz e d m io t  ” 011 
za y m ie  i uc ieszy  c z y te ln ik a ,  chociaż  n a w e t  b a ­
d aw czy  iego r o z u m  n ie  w  ie d n e m  mieyscu d o ­
s t rz e ż e ,  źe n ie  w szys tk ie  p u b l ic z n e  czyny  Mi
n i c ł n o i i ,  ______ 1 t 1 J  J

n is t ró w ,  w ypływ ały  z tak  czystego źród ła ,  iak w k a z a m a ' i< V , '  p o p r z l d X z o  " ^ " ^ e g o  
le  tai a u to r  w ystaw ia .  | CVVr„;t, (l s t r ° n y  Oj po zy -

-  -  -  -  v v  n  x

sm a w  szczegó lnośc i ,  iest  u d o w o d n ie n ie  przez  r z e ­
czyw iste  w ypadk i,  Źe d o b ry  b y t  lu d u  angielsk ie­
go, p o m im o  w rz a sk u  s trony  p rzec iw ney ,  znf.y- 
d u ie  się w c iąg łych  i Stałych postępach , źe R z a d  
w iele  u c z y n i ł  ku  iego p o lepszen iu ,  i źe, ie ś l i  
wiecey u c z y n ię  n ie m ó g t ,  p o ch o d z i ło  to  z tad ,  iź 
z b y tn ie  zadan ia  lu d u  były  n ie p o d o b n e  do  u s k u ­
te cz n ien ia ,  a n ie ie d n o  d la  tego ie d y n ie  s tać  sie 
n tem og ło ,  iż wyższe cele P a ń s tw a  w y m a g a ły -p rz e d ­
sięwzięć, k tó re  się z niższe nu  w id o k am i (p o m n o ­
żen iem  bogac tw ) r iieźgadżały. N ayd łuźszy  ro z  
dz ia ł  z a y m u ie  się ska rbem . G dy M inis le ryun . 
w idz ia ło  ,£ p 0 z a w arc iu  p o k o iu  n ie k tó re  odnoM  
rę k o d z ie ł  1 h an d lu ,  k tóre  sie in n y m  dosta ły  n a r o -

opię te ,  i źe z  z ro b i
. •-1 ę w  do tychczasow ym  p r z y c h o d z ie

ń ; 27T"' t , “ ' ° r -  -ruesG lu d o w i  ul^p c , , * «/b c> He tylko m oznosc  d o z w a la l i

w i s " :  t eC PrZef3r W2ię,° ; I ó d *Z ało% c  kres w zros tow i d łu g ó w  1 daw ać p ilną  b a c z n o ś ć n a  ich
u m m e y sz en ie ;  2re  ciężar ro c z n y c h  , , 
znueyszyc.  A by  zaś okazać  iak to  , P °  ÓW
nó, w ystaw ia  pism o- t1! r r  us ^u teczruo-
n T  Ai- • • Jak le  o szczędnośc i  poczv-m li  M in is t ro w ie  od kr,/,o. p oczy -

° d  końca  w o y n y  w  w ydatkach
1 iib l icznych , , „  „ ie m o g ) j  | | j J ;  „ j ( l s i e i p . ^

powodu potrzeby o .iag„ie„ia waSnic,SZyc |, j po_ 
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cyyrrey. P ra w ie  ieden  ty lko a r ty k u ł  z w n io sk u



Strony oppozycyyney znayduie się pomiędzy nie­
m i ,  to iest: zmnieyszenie Sinekurów. Dowiedzio­
no tu rachuba, ze cały len wydatek tak był nie­
znacznym, iż Ministrowie iego zniesienie ledwie 
za umnieyszenie rozchodu poczytywali. Wszystkie 
Sinekury razem wzięte nie wynoszą więcey ro­
cznie iak 100,000 f. st. Rząd używa ich na 
wynagrodzenie źle płatnych usług kraiowych, lub 
przeznacza z nich wysłużone pensye. Przecież 
uczyniono coś w tym względzie, aby zadowolnic 
opinię publiczną, lubo według zdania Ministrów 
zmnieyszenie to niemiało żadney wartości. Swia- 
doini nauki zarządzania skarbem, czytac będą za­
pewne z wielkiem upodobaniem wykład działań 
finansowych, za pomocą których Ministrowie obe­
szli się bez pożyczki, i iak się utrzymuią skar- 
bowemi assygnatami.

Wielce interesuiącemi są dowody gruntownie 
wywiedzione, że główne źródła przychodów kra. 
iowyeh, a tern samem i bogactwa kraiowego, po­
lepszyły się od czasu zawarcia pokoiu. Skła- 
daią się or:e mianowicie z zewnętrznego handlu, 
żeglugi , rękodzieł, z w e w n ę t rz n e g o  handlu i w e -  
wnętrzney konsumcyi. Wprowadzenie artyku­
łów , których uźywaią w rękodzielniach angiel­
skich iako surowe materyały do wyrabiania, po­
większało się corocznie tak, ż.e n.p. w roku  1817 
weszło prawie za 700,000 ft st. lnu i konopi; 
w  roku zaś 1821 na wprowadzenie tych artyku­
łów wydano 1,200,000. Jeszcze bardziey wzra- 
staiąey stosunek okazał się co do surowego ie- 
dwabiu i t.d. Podobnie w ustawicznem powięk­
szaniu się postępowało wprowadzanie takich a r­
tykułów, które są przeznaczone w części na we 
wnętrzna konsumcyą, a w części na handel 
zagraniczny, iako i tych, które iedynie tylko na 
kraiowa służą potrzebę. Podobnież dzieie się z 
wyprowadzanięm.

Okoliczności te posłużyły Ministrom do uspra­
wiedliwienia swoich zasad co do handlu zewnę­
trznego przeciwko Teorykom, którzy zupełney 
wolności ioęro zadaia. Pismo to wyraża, iz Mi-

O  «. Ł ^

nistrowie bardzo dobrze znali korzyści teoryi 
wolności handlu, lecz że z własnego doświadcze­
nia osądzili ią za rzecz niepodobną do uskute­

cznienia , dopóki wszystkie celnieysze narody 
nieprzyymą teyźe zasady wolności. Daie prze­
cież pochwały Ministrom, ze zawsze, gdzie tylko 
okoliczności dozwalały, szli za wyobrażeniami 
wolności handlu, a wszelkie Monopolia ile mo­
żności ograniczali. W dowód tego są tu wymie­
nione wolne porta dla handlu indyyskiego, znie­
sienie Monopoliów wszystkich towarzystw han­
dlowych, wyiąwszy Wschodnio-Jndyyskicgo któ­
re atoli tak iest uszczuplone, że zaledwie za Mo- 
nopolium uważane bydź może.

Handel wewnętrzny zarówno iest korzystny. 
Wszystkie płody celnieysze i ich konsumcyą 
wzrasta coraz bardziey, iako to: towary baweł­
niane, wełniane, iedwabne, kruszcowe, fabry­
ki szkła, sól, mydło, świece, i t. p. Że zaś wszyst­
kie te-przedmioty staniały, niemożna się na to 
użalać, i owszem dowodzi to iawnie lepszego 
bytu narodu. Albowiem, że nierównie więcey 
ludzi używa przyjemności życia, tego iest nay- 
pewnicyszym dowodem powiększony rozchód to­
warów, a ze wiele się wyrabia, okaztiie również 
iasno, że rękodzielnicy znayduią w tern swoie 
korzyści. Tę prawdziwa zasadę stosuie autor 
także do stanu rolnictwa, i utrzymuie, że ucią- 
żenie tego stanu iest tylko chwilowe, i że wkrót­
ce stosunki tak się dadzą urządzić, że produk- 
cya i konsumcyą muszą przyyść do równowa­
gi, i że niezbraknie na ochocie wyrabiania tego, 
co iest potrzebą i dobrze się wypłaca. Daley 
czyni to pismo w ogólności uwagę, ze woyna
przez zbyteczną konsumcyą spowodowała wiel­
ką produkcyę, która przewyższyła potrzeby poko- 
i u , i że pomyłka w rachubie, w którey nad zmie­
nionym stanem rzeczy należycie się nie zastano­
wiono, mogła łatwo nierozważnych przedsiębior­

ców do straty przyprowadzić; lecz dodaie oraz, 
że przecież ten stan długo trwać niemoze, ze
wszystko powoli w należyty weydzie porządek, tak, 
że płody' wyrobkowe stosować się będą do ich 
konsumcyi, że tenm złemu Rząd zapobiedz nie- 
może, i że sam czas tylko usunąć ie zdoła.
Szczegolniev zaymuiąće iest ohiaśnienie, ze n i­
ska cena wróży raczey więcey dobrego iak złe­
go dla kraiu, i że byłoby niedorzecznością twier-



dzić, iż płody wyrabiane w niższey od kosztu 
cenie, mogą przez to kray zniszczyć. Skutki prze­
konywała iasno, źe nizkie ceny bynaymniey nie- 
zmnieyszyły bogactwa narodowego. Albowiem 
gdy to icdynie qa ilości przedmiotów konsum- 
cyynyeh, których co rocznie lud dostarcza, nie 
zaś na wartości pienięzney zależy, za którą tez 
przedmioty bywaią sprzedawane, zatem większa 
konsumcya rzeczy do wygód służących, okazuie 
widocznie wzrost dobrego m ien ia ' narodu, a ra­
chunki skarbowe dowodzą tego naylepiey. 
Przychód ód stępia znacznie ' się powiększył, co 
iest znakiem, iz ilość kupna i sprzedamy, równie 
iak ilość rzeczy sprzedaynych pomnożyła się w 
kraiu. Taxa od okien i domów, podatek od ko­
ni pocztowych i furmanek przyniosły znaczniey- 
szy dochód, co iest także pewną m znakiem, iż 
więcey kapitałów w domach i poinieszkaniach 
znayduie się i ze w większym są ru ch u .— 
Wszystkie . prawie źródła publicznego dochodu 
wydaią znacznie więcey iak, w iiplynionyeh 
latach, a przecież podatki niebyły powiększone. 
Czyliż mole bydź iaśnieyszy dowód nomnażaia- 
cego się dobrego mienia narodowego ? — Nawet 
X Taxy ubogich zmieyszyły się w wielu częściach 
królestwa, a i ta okoliczność służy niemało do 
poparcia twierdzeń 'autora.

( Dokończenie nastąpi ).

N E K R O L O G .

D. 20. miesiąca Lipca miłośnicy dzieiów Ros- 
syi utracili znakomitego męża Burcharda von 
Wichmann^ znanego z olbrzymiey myśli, utwo­
rzyć rossyyskie Muzeum narodowe na wzór sła- 
wiauskiego JW. Ossolińskiego w Wiedniu. Uro­
dził się w Rydze d. 24. Sierpnia 178b r., uczył 
się w Jenie i Heidelsbergu, pierwey poświęci! sic 
był nauce lekarskiey zatrudniaiąc się razem hi- 
storya i statystyką, do których miał szczególna 
skłonność i którym potem oddal się zupełnie, 
iak skoro pewny przypadek przekonał go, ile po­
winność sumiennego lekarza iest odpowiedzial- 
ną  za życie człowieka przez naymnieysza wła­
sną mebaczność lub niedozór innych utracone:

gdyż chcąc ratować iednego włościanina chorego, 
dał mu zażyć pewną miarę opium w czasie prze­
pisanym; chory, rozumieiac że prędzey ból swóy 
uśmierzy, po oddaleniu się Doktora wypił wszyst­
ko i w krotce zasnał na wieki. Czuły Wichmann 
nie chciał to nieszczęście przypisać ślepemu lo­
sowi, i wolał odpokutowtć za to odmianą sta­
nu, na którym własne zasadzał szczęście. Od 
tego właśnie czasu zaczął zbierać wszystkie dzie­
ła do rossyyskich dzieiów należące. W  r. 1807 
powrócił do Rygi dla załatwienia interesów do­
mowych, po śmierci rodziców w nieładzie zosta­
wionych. W  r. 1808 przeniósł się do Petersbur­
ga i został nauczycielem historyi i statystyki w 
korpusie Paziów J. G. M., potem wezwanym był 
od JO. Xney Alexandrowjjy Wiirtembergskiey dla 
dozoru nad wychowaniem dwóch Xiążat mło­
dych, ley synów'. Spełniwszy ten obowiązek w 
przeciągu lat trzech, udał się do domu JW. Je­
rzego Hr. Siwersa, aby zbiór swóy, który iuż 
3ooo tomów zawierał, przyprowadzić do porząd­
ku. W r. 1817, zmuszony innemi potrzebami, 
przedał go za i 5ooo rubli ass. JO. Alexandrowi 
X.ciu Łobanowowi Rostowskiemu. Tym czasem dwa 
lata pełnił obowiązki Sekretarza i Bibliotekarza 
przy boku JW. Kanclerza Państwa rossyyskie- 
go Hr. Rumiancowa.' Dla osłabionego zdrowia zno­
wu odr. i 8 i 4 do i8x5 przemieszkiwał wdomuwspo- 
mnionym JW. Siwersa, nim został Dyrektorem 
szkół w Kurlandyi, dla których wiele dobrego u- 
czynił i mógłby był uczynić więcey, gdyby go 
był nie oddalił od nich przyięty znowu obowią­
zek towarzyszenia młodym xiazetom Wiirtem- 
bergskirn w podróży za granicę- Będąc tam, z 
naywiększą gorliwością starał się odnowić swóy 
zbiór z ksiąg i rękopismów do dzieiów Ilossyi 
należących; lecz musiał powrócić do Rygi na ra­
tunek własności swoiey ziemskiey od pienia- 
czów zakłóconey, i w przeciągu lat dwóch doświad­
czyć wszelkich zgryzot takowym sprawom towa­
rzyszących. Nakoniec sprzykrzywszy sobie te 
walki, zabrał zbiór swóy do Petersburga w r.  
1820 w nadziei łatwieyszego w tey stolicy zało­
żenia Muzeum narodowego, po wydaniu o tem 
ieszcze w Rydze Programinatu: Russlands N atio
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rial-Museum  (którego tłumaczenie rossyyskie w 
dzienniku: Syn  ojczyzny  r. 1821 N° 33 iest u- [. 
mieszczone). Zmuszony okolicznościami sprze­
dał i ten zbiór swóy iuż do liczby 2000 tomów 
posunięty za 10,000 rubli ass. do Biblioteki głó­
wnego sztabu Jego C. Mści. Ledwo wszedł był 
do służby w departamencie spraw religiynych, i 
zachęcony od swego dobroczyńcy JW. Turgienie­
wa zaczął dalszy ciąg prac swoich literackich, 
niespodziana śmierć (o d  zapalenia wnętrzności) 
w jednym dniu przerwała pasmo dni iego praco­
witych i dla nauk tyle pożytecznych.

Oprócz wy/.ey wspotnnionego pisma o Muzeum 
narudowem, zostawił:

1. Obraz Państwa rossyyskiego ( Darstellung 
der russischen M onarchie) dr. w Lipsku, i 8 i 3, 
wybrany z Hassela z wielą dodatkami i popra­
wami.

2. O wybraniu Cara Michała Romanowa 
( IJrkunde iiber die Wahl Michąel Romanów ). 
Tamże r. 1820 z tłumaczeniem aktu tego wy­
brania wydrukowanego po rossyysku w zbiorze 
dyplomatycznym JW. Hr. Rum iancowa.

3 . Zbiór dotąd niedrukowanych drobnieyszych 
pism do dawnych dzieiów Rossyi ( Sammlung bis-

her noch ungedruckter kleiner Scbriften zur al- 
teren§ Geschichte Russlands). Część I. w Berli­
nie, 1820. Wybrany z archiwów Wiedeńskiego i 
Wolfenbiittelskiego. Do dalszego ciągu zostało 
się wiele zapasów.

4 . Czasoliczbowe obeyrzenie naynowszycb 
dzieiów Rossyi ( chronologische Ubersicht der 
neuesten russichen Geschichte ) w ach cz. Lipsk, 
182T. Część 3cia także gotowa tego arcydzieła 
Wichmanna, które tłumaczy się na ięzyk ros- 
syyski.

Oprócz tych pism wydanych, wiele dostarczał 
razem zś. p. Buhle do nowey Encyklopedyi przez 
Jersza i Grubera w Lipsku wydaipcey się i do 
innych dzienników. Wydawca Archiwum p ół­
nocnego ( w ięzyku rossyyskim ), umieściwszy w 
nim krótki rys życia Wichmanna, oświadcza, iak 
wielką winien był pomoc temu współpraco­
wnikowi.

KRONIKA LITERATURY NARODOWEA
N O W E  DZIEŁA..

a) z dru h u  w y sz le :

127. Die Philosophie iri i l i ren  Verhaltnissc zum Le- 
ben ganzer^ Volker und eitr/.clner Menschen ( Filo- 
zofiia w stosunku swoim do życia całych narodów 
i poiedynczych ludzi) Ei:i Yersucli von Joseph Gó- 
tuchowki Dr. der Philosophie. Erlangen 1822. Bey 
J . J .  Palm und  Ernst Enke. Przed. XIV. str. 219.

128. Nauka Religii dla młodzieży Izraelitów oboićy 
pici zawieraiąca obowiązki człowieka w  ogólności 
i Izraelity w szczególności. Przytym nayważniey- 
sze ustawy ceremonialne porządkiem katechizmu u -  
lożone. Z hebrayskiego ięzyka na polski przetłu­
maczone przez E. H. ( Ezechiela Hoge ). w W ar­
szawie, 1822. w Drukarni Stanisława D ą b r o w s k i e ­
go. Spis rzeczy i prenumerantów sir. 6— dziełko f)5.

I V .  PIEKNE KCNSZTA.
C

W krótce  wyydzie wizerunek JW. Hr. St. Grabowskie­
go, Ministra Prezyduiącego w Kommissyi Rządowey 
Wyznań Religiynych i Oświecenia Publicznego, l i-  
tografowany przez artystę J. Sonntag.

Wyszedł s'wiezo Portret ś. p.  Aloizego Żółkowskiego, 
Artysty Narodowego Teatru, litografowany przez 
Marszałkiewicza, z podpisem:

Mistrzowskim w sztuce swoiey postępując torem,
Był roskoszą słuchaczów, a graiących wzorem.
Dostać także można w składzie P .  Brzeziny przy Uli­

cy Miodowey wizerunku IW IX . Szczepana Holow - 
czyca, Arcybiskupa AVarszawskiego, Prymasa Kró- 
lewstwa, robionego świeżo przez P. Shwickiego. 
Wizerunek ten zaleca się szczególniey trafnem po­
dobieństwem.

V. PISMA PERYODYCZNE.

Pamiątnik Warszawski. Treść Nru io((Październik). Zni- 
komość, wiersz Stef. W itwickiego—  Odmiana, wiersz 
tegoż.— Do dzieci, wiersz Kniazmna  ( z Puław­
skich rękopismów.)— Badania tyczące się wywodu 
etymologicznego wyrazów Bóg , Król, Książe, K tiądz, 
K siążka, K s ią że , Polak.—  O charakterze pisina r u ­
nicznego u dawnych barbarzyńców europeyskieb, z 
domniemaniem ostan ie  ich oświecenia, przez W. 
SKrawieckiego.—  Obraz Statystyczny Anglii, przez 
F. S. (D o k o ń c ze n ie ) .—  AViadpmosc o niektórych 
częściach Afryki i o ich mieszkańcach. O wpływie 
wody na fizyczne wtasnosci niektórych ciał zwierzę— 
cych stałych, przez W. M.— O tlustościach z w i e ­
rzęcych i o nowych pierwiastkach organicznych do 
ich składu należących, przez I. K. S .— Dostrzeże­
nia meteorologiczne z m. Sierpnia b. r. przez Ant. 
Magiera.


